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- Minister Józef Beck w owcy — 


Serdeczne przyięcie polskiego ministra 


Minister Józet Beck 


BUKARESZT. 10.5. Minister spraw 
zagr. p. Józef Beck z małżonką przy 
byli do Bukaresztu o godz. 15_ej. 

Na granicy polsko - rumuńskiej w 
Grigore Ghica Voda witali ich — rad- 
ca poselstwa rumuńskiego w Warsza. 
wie p. Davidescu oraz attache tegoż 
poselstwa p. Cantemir, jak również 
przedstawiciele poselstwa polskiego w 
Bukareszcie. 

Na dworcu północnym w Bukareszcie 
powitali p. ministera Becka: min. Titule- 
scu z małżonką, przedstawiciel króla, 
adjutant królewski płk. Ramniceanu, po 
seł R. P. Arciszewski, poseł francuski 
dG'Ormesson, poseł rumuński w Polsce 
Cadere i dziennikarze oraz przedsta- 
wiciele kolonji polskiej, 

Pani Titulescu ofiarowała p. Becko- 
wej bukiet kwiatów, W imieniu kolo- 
af polskiej wręczyła również p. Bec- 
kowej wiązankę kwiatów mała dziew- 
czynka w polskim stroju ludowym, 

Niezwłocznie po przyjeździe p. min, 
Beck wpisał się w księdze audjencjo- 
ualnej w pałacu królewskim, następnie 
w pałacu królowej Marji, a także w pa. 
facu ks. Mikołaja, 

O godz. 18.30 p. min, Beck złożył: 
wizytę p. min. Titulescu, który o godz. 
1930 rewizytował go w apartamen- 
tach poselstwa polskiego. 


O godz. 20.30 w salonach min. spraw 
zagr. odbył się obiad, wydany na 
cześć p. min. Becka. 

W czasie „obiadu p. minister Titu- 
lescu wygłosił następujące przemówie- 
nie: 

„Panie Ministrze! 

Z głęboką radością witam Pana 
wśród nas. Rząd Jego Królewskiej 
Mości i cały naród rumuński cieszą się 
z taktu, że Pańska wizyta zbiegła się z 
rocznicą 10-go maja, tak drogą na- 
szym sercom, gdyż jest ona rocznicą 
naszej niepodległości. Reprezentuje 
Pan kraj, którego pełne chwały prze- 
znaczenia są nierozłącznie zwłązane z 
naszemi. 
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Zrozumiał Pan, Panie Ministrze, że 
nasza misia mieć może wartość jedy- 
me w tym wypadku, jeśli zdoła zapew 
nić naszym narodom: pokój, dający 
się pogodzić z ich interesami i ich 
godnością narodową. 

Polska i Rumunja zaznały niespra- 
wiedliwości historji. Chcę przez to 
powiedzieć, że uważają tę kartę swych 
dziejów za ostatecznie zamkniętą i że 
nie dopuszczą nigdy, aby w przyszło- 
ści uiesprawiedliwość taka miała się 
powtórzyć. 


Polska i Rumunia wiedzą, że dla na- 
rodu terytorjum jest tem, czem dla 
życia jest ciało. Znaczy to, że zarów 
no jedna, jak druga, chcą pozostać je- 
go panami, odrzucając stanowczo mie- 
szanie się do tych spraw jakichkolwiek 
obcych czynników, 


W przekonaniu, że nasza przyszła 
współpraca zacieśni się jeszcze bar- 
dziej i stanie się jeszcze pożyteczniej- 
szą dla dobra ogółu i dla utrzymania 


ogólnego pokoju, wznoszę swój kielich 
na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, Jego Ekscelencji Pana Igna- 
cego Mościckiego, pije za zdrowie Pa- 
na, Panie Ministrze i Pańskiej czarują- 
cej Małżonki oraz za pomyślność wiel 
kiego narodu polskiego. 

Na przemówienie p. ministra Titules- 
cu, p. minister Beck odpowiedział, jak 
następuje: 


„Panie Ministrze! 


Pozwoli mi Pan  przedewszystkiem 
podziękować Panu  jaknajserdeczniej 
za przyjęcie, zgotowane mi w dnia 
dzisiejszym, oraz za tak pochlebne sło- 
wa, jakie zechciał Pan skierować do 
mnie przed chwilą, 


Z mej strony, czuję się szczęśliwym, 
mogąc znałeźć sie dzisiaj w waszej 
pięknej stolicy, w przeddzień święta 
narodowego, w którego obchodzie da- 
nem mi będzie jutro uczestniczyć. 

Święto narodowe jest czemś w ro- 


Relacja min. Barthou 


z wizyty 


PARYŻ, 10.5. Dziś po południu 
min. Barthou złożył na komisji 
spraw „zagr. izby deputowanych 
szczegółowe sprawozdanie z pod- 
róży do Warszawy i Pragi. 

Przemówienie min. Barthou wy 
wołało wielkie wrażenie szczegól 
nie w momencie, pdy minister fran 
cuski zaznaczył, że rozmowa iego 
z Marszałkiem Piłsudskim i min. 
Beckiem wzmocniła tradycyjną 
przyjaźń i przymierze, istniejące 
pomiędzy Polską a Francją. 

Min. Barthou specjalnie podkreś 
lit niezwykle serdeczna atmosferę 
z jaką spotkał się w Warszawie, 
a późniei w drodze do Krakowa. 

Min. Barthou oświetlił ostatnie 
wydarzenia z dziedziny polityki w 
Europie centralnej i wschodniej, 
podkreślając specjałnie doniosłość 


:: OR 


w Polsce 


przedłużenia paktu polsko-sowiec- 
kiego. 

W sprawie problemu rozbroje- 
nia min. Barthou podkreślił, iż od- 
czytał na komisji notę z dn. 6 kwie 
tnia, wysłaną przez rząd francuski 
do gabinetu angielskiego, notę któ- 
ra dotychczas nie była ogłaszana. 

W nocie tej powiedziano m. in., 
że Fraacja nie może uznać z pun- 
ktu widzenia prawnego zbrojeń nie 
mieckich. jako sprzecznych ze sty- 
pulaciami traktatów. 

W niedzielę min. Barthou uda się 
do Genewy na sesię Rady Ligi 
Narodów. 

Komisja spraw zagranicznych 
wydała komunikat, w którym wy- 
rażono podziękowanie min. Bar- 
thou za wzmocnienie tradycyjnych 
aljansów i przyjaźni Frańcji. 


Katastrofa samolotu handlowego 
6 osób utrac ło życie 


LONDYN, 10.5. Linje lotnicze 
francuskie, posiadające swe biura 

Croydon otrzymały wiadomość, 
iż samolot francuski. który wystar 
tował z le Bourget a w Croydon 
oczekiwany był o godz. 12.45 uległ 
katastrofie. ( 

Według  niesprawdzonych je- 
szcze iaformacyj szczątki samolo- 
tu znaleziono w morzu pa północ- 
ny zachód od Boulogne. Na pokła- 
dzie samolotu znajdowało się 6 
osób. 


PARYŻ, 9. 5. Wiadomość o kata 
strofie francuskiego samolotu han- 
dlowego nad kanałem La Manche 
wywołała 'w Paryżu 

duże wrażenie. 

Załogę samolotu stanowił pilot, 
jego pomocnik i radijotelegrafista. 
Ponadto znajdowało sie w samolo 
cie trzech pasażerów: dwu Fran- 
cuzów i jeden Szwajcar. 


Szczątki Samolotu Znaleziono w 
odległości 15 mil ang. od Dłeppe. 
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Minister Titulescu 


dzaju Święta rodzinnego, na które za« 
prasza się tylko dobrych przyjaciół, Je 
stem więc szczęśliwy i dumny, że trak 
towany jestem, jak przyjaciel, które- 
go zechcieliście zaprosić na wasze 
święto rodzinne, 

Węzły sojuszu, łączące Polskę į Ru- 
munję, są dawne i trwałe. Zrodzony 
z bezpośredniego instynktu obu na- 
szych narodów, ze zmysłu przewidy- 
wania i przenikliwości ich meżów sta- 
nu, sojusz ten przechodził zwycięsko 
przez rozmaite gorsze į lepsze okresy, 
które charakteryzowało to wzmocnie= 
nie, to znów osłabienie, współpracy 
międzynarodowej i pozostawał żywą 
siłą, opierającą się skutecznie wszyst= 
kim próbom, 

Ponieważ nasze dwa narody złączo- 
ne są temsamem dażeniem do pracy 
okojowej, która jedynie może za- 
pewnić szczęście ich obywateli — ma- 
jąc jednak zawsze na względzie wznio 
słe idee współpracy międzynarodowej, 
zmierzającej do zapewnienia ogólnego 
oju — pozwalam sobie wyrazić tu 
głębokie przekonanie, że nasze wza- 
jemne wizyty oraz każda wymiana po- 
glądów między nami mieć będą za 
rezultat jeszcze ściślejsze złączenie 
między namj i przyczynią się do dal- 
szego wzmocnienia naszej solidarno- 
ści w interesie ozólnołudzkim i mię- 
dzynarodowy m. 

Wznoszę mój kielich na cześć Jego 
Królewskiej Mości, Króla Karola 2-g0, 
oraz za pomyślność wielkiego narodu 
rumuńskiego. Piję za zdrowie pańskie, 
Panie Ministrze oraz za zdrowie czaru 
jacej i gościnnej Małżonki". 

W obiedzie, wydanym przez mini- 
stra Titulescu na cześć p. ministra 
Becka, wzięły udział następujące 0s0- 
by: 

P. minister Józef Beck z małżonką, 
p. premier Tatarescu z małżonką, p. 
minister Titulescu z małżonką, wszy- 
scy członkowie rządu rumuńskiego, 
przewodniczący izby i senatu, szef - 
sztabu głównego armji rumuńskiej, dy 
rektor gabinetu p. ministra Becka Dę- 
bicki, członkowie korpusu  dyploma- 
tycznego, wyżsi urzędnicy /minister= 
stwa spraw zagranicznych i szereg 


innych osobistości. 
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Piątek, 11 maja 1934 r. 


Skrad? ryby szabasowe i dosypał trucizny do sosu 
Cztery ofiary bestjalsk ego zbrodniarza 


_ "Straszny wypadek zatrucia się całej 
rodziny zamieszkałego w Łodzi przy 
ml. Rzgowskiej 73 krawca Moszka Fuk- 
sa, mnieświeżą rybą, nabrał w toku 
podjętego śledztwa policyjnego sensa- 
cyjnego posmaku. Okazuje się bo- 
wiem, iż 
(wszystko przemawia raczej za zbrod- 
niczem otriiciem całej rodziny 
przy pomocy jakieiś gwałtownej tru- 
«izny. 
4 Fuksowa ugotowała rybę szabasową 
eszcze w czwartek wieczorem, a 
chcąc ją przechować do piątkowej ko 
łacji, uprosiła sąsiada, właściciela han 
iu z nabiałem, o ulokowanie potrawy 
jw komórce-lodowni, Tymczasem gdy 
iw piątek wieczorem Fuksowa ziawiła 
się po swój specjał, przekonała się, że 
| rybę ktoś ukradł, a na półmisku pozo- 
| stał tyłko sam sôs. 
wobec tego zmuszona była podać do 
jstóru tyjko ów sos, który ogromnie 
rsmakował całej rodzinie, 
«sama tylko mogła pokosztować. 
[ W nocy wszyscy członkowie rodzi- 
«dy Fuksów poczęli odczuwać niezwyk 
ie siine bóle żołądka, a wezwany le- 
karz — po zastosowaniu u wszystkich 
odpowiedniego zabiegu — widział się 
jzmuszony zarządzić 
niezwłoczne przewiezienie starego 
i Fuksa do szpitala. 
Nazajutrz rano nastąpiło nieoczekiwa- 
ine pogorszenie w stanie zdrowia obu 
|córek, wobec czego i one znalazły się 
|w szpjtału. Tu Fuks, mimo rozpaczii- 
wra wysiłków lekarzy, 


lecz który į 
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zmarł w okropnych boleściach w nie- 
dzieję wieczorem, a w kilka godzin 
później zmarła jego starsza córka, 
20-letnia Mania. Stan młodszej, 16-let- 
niej Geli, jest beznadziejny, co zaś naj 
dziwnieisze, to fakt, że także stara 
Fuksowa, która choć zaledwie skosz- 
towała tylko owego sosu rybijego, stra 
ciła przytomność i stan jej pogarsza 
się z godzimy na godzinę. Nie wie ona 
nic jeszcze o zgonie męża i starszej 
córki, ani o angonii młodszej. 

Lekarze w tym stanie rzeczy nie wy 
kluczają otrucia całej rodziny przez 
dosypanie do wspomnianego sosu ja- 

kiejś silnie dzjałającej trucizny. 

O ile przypuszczenie to jest praw- 
dziwe, wykaże sekcja zwłok starego 
Fuksa i jego córki, mająca odbyć się 
dzisiaj. 

Wypadek ten wywarł w całej dziel- 
nicy Chojeńskiej w Łodzi olbrzymie 
wrażenie i na tle jego kursują najfan- 
tastyczniejsze wersje. Powszechnie 
mówią, że 
chodzi tu o... „figiel“ któregoś z sąsia- 

dów, 


który niedóść że skradł rybę szabaso- 
wą Fuksów, lecz madto dosypał do po 
zostawionego na półmisku sosu trucjz- 
ny na szczury. Słusznie bowiem są- 
dzą, iż gdyby ryba była zepsuła, to w 
takim razie musiałby zatruć się nią 
ten, kto ją skradł i spożył, tymczasem 
żadnego podobnego wypadku równo- 
cześnie anj w Łodzi ani w okolicy nie 
zanotowano. Ponadto — trudno przy- 
puścić, aby sos z nieświeżej ryby za- 
wierał w sobie aż tyje jadu, by zatruć 
śmiertelnie cztery dorosłe osoby. 


Fe" 
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Straszliwy „„figiel” złodzieja |,.„StaiK,.. 


SAN FRANCISCO, 10.5. Rozpo- 
czę!o dzisiaj strajk 15.000 robotni- 
ków portowych. Domagają się oni 
podwyższenia zarobków i zmniej- 
szenia godzin pracy. Na teren 
strajku zostały wysłane. specjalne 
oddziały policji. 


e 
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Zniżka cen 
w aptekach 


W jednym z najbliższych mme- 
rów „Dziennika Ustaw“ nkaże się 
nowa taryfa aptękarska, zatwier- 
dzona przez departament służby 
zdrowia ministerstwa opieki spote- 
cznej. Nowa taksa obniża cenę sze 
regu najbardziej popularnych 
karstw do 15 proc. 


-L 10.204.400 zł. 


Saldo bilansu handlowego w Kwietniu 


Biłans handlu zagranicznego 
Rzplitej Polskiej i W. M. Gdańska 
przedstawiał się w kwietniu jak 
następuje: Przywóz 208.242 ton, 
wartości 66,020 tys. zł. Wywóz 
1.070,021 ton, wartości 76,224 tys. 
złotych. 

Saldo dodatnie w kwietniu wy- 
nosi 10,204 tys. złotych. 

W porównaniu dó marca b. r. 
zmniejszył się wywóz 0 11,345 tys. 


Zmiany na Zamku 


w biurach P. Prezydenta 


i "Jedno z pism zamieściło onegdaj wia 
domość o zmianach personalnych, któ 
re rzekomo nastąpią w domu cywil- 
nym i wojskowym P. Prezydenta Rze 


Roosevelt żąda 
spłaty długów przez Europę 


WASZYNGTON, 10.5. — Prezy- 
Yent Roosevelt oświadczył przedsta 
jwicielom prasy iż Stany Zjednoczo 
ne będą domagały się spłacenia dłu 
gów wojennych, ale rozpatrzą sytu 
ację krajów, znajdujących się w 
itrudnem położeniu, które będą do- 
magały się redukcji długów. 


Odpowiadając na zapytanie, czy 

5 czerwca będą przyjmowane 
(przez skarb Stanów Zjedn. spłaty 
|iczęściowe, Roosevelt odpowiedział, 
iż każdy wypadek będzie rozpatry- 
zwany oddzielnie. 


% Prezydent dodał, iż dotychczas 
nie nawiązano żadnych rokowań w 
jsprawie rat, przypadających 15-go 
czerwca. Prezydent zakończył o- 
świadczenia zapewnieniem, iż Sta- 
y Zjednoczone nie zamierzają pod 
dać rewizij sprawy zagadnienia dłu 
gów. 
} WASZYNGTON, 10.5. — Osobi- 
jstości poinformowane o stanie roko 
jwań w sprawie długów wojennych 
zwracają uwagę na to, iż przedsta 
kwiciele 13-tu narodów, które obo- 
wiązane są w dniu 15 czerwca do- 
Ikonać spłaty części swego długu, 
w tej liczbie ambasadorowie bry- 
ityjski i francuski, odbyli niedawno 
'rozmowy w departamencie stanu. 


„W wyniku tych rozmów członko- 
(„wie rządu Stanów Zjednoczonych 
/84 Przekonani, iż conajmniej 3/4 


krajów dłużniczych wystąpi ze zna- 
miennemi ofertami. 

Sekretarz stanu Hull oświadczył 
dziennikarzom, iż rząd nie powziął 
jeszcze ostatecznej decyzji co do 
odrzucenia wszelkiej oferty symbo- 
licznego spłacenia długu. 

Jak słychać, prezydent Roosevelt 
ma zażądać od kongresu upoważ- 
nienia do zaproponowania dłużni- 
kom zniżki zaległych odsetek 
wstecz do 1 i ćwierć proc. i zwrotu 
kapitału bez odsetek w 30 ratach. 


JE 73 


czypospojitej. Według tej wiadomości 
ustąpić ma zastępca szefa kancelarji 
cywilnej dr. Skowroński, zastępca sze 
fa kancelarii wojskowej mir. Jurgiele- 
wicz, przejść ma na urząd wicewoije- 
wody, stanowisko zaś kierownika refe 
ratu społeczno-prasowego w kance- 
larji cywilnej po $. p. Adamie Skwar- 
czyńskim obiąłby obecny starosta w 
Wieluniu p. Wiełowiejski. 

Jak nas informują ze źródeł najbar- 
dziej miarodajnych wiadomość o ustą- 
picniu dr. Skowrońskeigo nie odpowia 
da prawdzie. Nie odpowiada również 
prawdzie wiadomość © objęciu przez 
mjr. Jurgielewicza urzędu wicewoje- 
wody. Co się zaś tyczy nominacji na- 
stępcy po Ś. p. Adamie Skwarczyńskim 
to w ostatnich dniach kursowała po- 
głoska, że stanowisko to objąć ma 
obecny zastępca starosty w Wieluniu 
p. Wiełopolski, 


Krwawe rozruchy 
w mieście greckiem 


ATENY, 10.5. — W mieście Ka- 
lama doszło dziś przed południem 
do krwawycir starć pomiędzy 
strajkującymi robotnikami i policją 
oraz wojskiem. Strajkujący robot- 
nicy postanowili wszelkiemi siłami 
ERZE wyładowanmiu okrę- 
tów. Í 


Doszło do gwałtownei bójki, w 
czasie której 5-ciu robotników zo- 
stało zabitych, 10 rannych. 


Także w innych dzielnicach mia 
sta doszło do zabunzeń. 


Wszystkie sklepy są zamknięte. 
Prefekt miasta zażadał od rzą- 


i tadesłania posiłków dla wojska. 
Popołudniu doszło do nowych 

starć. 2-ch robotników zostało za- 

bitvch. a kilkunastu rannych. 
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zł, a przywóz zmniejszył się © 
6,782 tys. złotych. 

Saldo dodatnie dła Polski w 
kwietniu b. r. w porównaniu Z 
kwietaiem ub. r. wykazuje popra- 
wę 0 5,276 tys. zł., czyli wzrosło 
przeszło dwukrotnie. 
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Ziderzen e okrętów 


WASZYNGTON. 10.5. — Poda 
czas manewrów na morzu Karaib- 
skiem nastąpiło zderzenie pomię* 
dzy krążownikiem „Milwaukee « 
torpedowcem „Simpson“. 

Torpedowiec „Simpson“ mimo 
uszkodzenia, odpłymął w kierunku 
Kuby. 

Brak wiadomości czy krążow= 
nik „Milwaukee“ jest równięż us 
szkodzony. 
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Dyrektor kesyna w Sopocie 
skazany za defraudacje 


GDAŃSK, 105. — Sąd gdański 
skazał dyrektora sopockiego kaSY* 
na Bielera za defraudację oraz f2łe 
szerstwo dokumentów ga 10 mie” 
sięcy więzienia. x 

Zasądzony pozostaje w więzi 
niu, w którem przebywa od 3 mie" 


sięcy. 
—00)0— 


Bandyta Gałązka 
schwytany we wsi Debowce 


SIEDLCE, 10.5. — Policji siedie* 
ckiej udało się schwytać groźnego 
bandytę Stanisława Gałązkę. 


Bandytę schwytano ne wsi Dę* 
bowce, pow. mińsko-mazowiecki. 
Gałązka dokonał szeregu napa- 
dów. W lutym r. b. pope!nił tnzy, 
zabójstwa. Przy aresztowanymm 
znaleziono 3 rewolwery. 


Masowe zatrucie mięsem 
Dotąd 2 Śmierteine ofiary 


POZNAŃ, 10.5. W Żytomierzu, 
powiatu gostyńskiego, wydarzył 
się wypadek masowego zatrucia 
mięsem, w wyniku którego zmar- 
ło 2 osoby, a jedna walczy ze 


du osłoszemia stanu wyjątkowego | śmiercią. Podobne abjawy, zatru- 


cia stwierdzono u licznych miesz< 
kańców wioski. 

Rzeźcika, który sprzedawał mig 
so bez osledzin lekarskich, areszte 
wano. 


eb 
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Jak Żyje i czego chce szary człowiet? 
Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolitej 


Pracy dla wszystkich, a nie dla „rodzinek* 


(Jedna z największych plag 
prowincji, jest zwyczaj, który 
dotychczas nie znalazł nawet 
żadnej właściwej terminoiogji. A 
bardzo jest ona potrzebna... 

Zwyczaj zajmowania więk- 
szej ilości posad przez jedną ro- 
dzinę, przez jedną „famikijkę '... 

W czasach „normalnych“, 
mikt na to nie zwracał uwagi... 
Dzisiaj, kiedy trzysta tysięcy ro 
dzin głoduje a żywiciele tych ro 
dzni wałczą rozpaczliwie o cień, 
© pozór pracy — sprawa ta na- 
biera swoistego i gorzkiego zna 
czenia.... 

Odrzucimy dziś nabok dzie” 
siątki i setki przykładów na tę 
plagę społeczną... W niepamięć 
pogrążymy wszystko, co wi- 
dzieliśmy i słyszeliśmy w stu 
miastach i miasteczkach.... Poda 
my tylko jeden, jedyny przy- 
kładzitc... 
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Miasto G. odczuwa kryzys nie 
gorzej od wszelkich innych 
miast Rzeczypospolitej... 

Życie mieszkańców streszcza 
się w ustawicznem -..zaciskaniu 
pasa“, w redukowaniu wszel- 
kich potrzeb fizycznych i kultu” 
ralnych, w ciężkiem i trwałem 
dostosowywaniu Sie do coraz 
gorszych warunków bytu. 


Praca ćla wvbrz- 
nych — bezrobocie 
dia reszty 
Miasteczko liczy 600-ciuset za 
rejestrowanych bezrobotnych, w 
tem około 50-ciu pracowników 
umysłowych. Bezrobotni — to 
przeważnie żywiciele i ojcowie 

rodzin. 

W dodatku — oicowie więk 
szych rodzin. Mieliśmy sposob” 
ność rozmawiania z ex-urzędni- 
kiem sejmiku, ojcem sześciorga 
dzieci, z ex-nauczycielem opieku 


nem matki, żony i czworga dzie 
ci, z byłym monterem elektrow- 
mi, który ma na utrzymaniu — 
osiem osób. 

Nieinaczej dzieje się wśród 
bezrobotnych fizycznych. I tam 
obijają się i plączą w beznadziej 
nym poszukiwaniu pracy jednost 
ki zdrowe, silne, ochotne, które 
są fundamentem dla rodzin — 
tworzących siłę i 
kraju. 

A równocześnie... 

Równocześnie — zobaczyłliś- 
my w miasteczku — takie obraz 


* s A 
W Kasie Chorych jest dzie- 
więciu urzędników. Szef, jego 


siostrzenica i  „przyjaciółka”, 
małżeństwo z kuzynką (3 oso- 
by). dwaj bracia i jedna. jedyna 
osoba „nieskuzynowana'ł. 

* + ” 

W Starostwie pracuje w cha- 
rakterze siły pomocniczej córka 
jednego z najbogatszych właści- 
cieli sklepów i podwójnego ka- 
mienicznika. > 

£ 4 * 

Sejmik powiatowy zatrudnia 
cztery siły urzędnicze, pozosta” 
jące w tak ścisłym stosunku po- 
krewnym, że razem mieszkają i 


przyszłość ! 


wspólny „dot prowadzą”. 
PERGLEWA? | 


Ojciec, syn, córka i szwagier- 
ka pracuja razem w Kasie O” 
szczędności. 

A w magistracie nie znajdzie 
Się nikogo, kto nie byłby ani 
krewnym, ani dobrze „znajo” 
mym“ któregoś z urzędujących 
ojców miasta, 


Wara od grcsza 
pubi cznego!-.. 


Tak wyglądają te sprawy w 
miasteczku G. Czy gdzieindziej 
jest lepiej? Czy to jest jakiś po- 
nury wyjątek? 

Niestety — nie. Każdy Czytel 
nik naszych artykułów znajdzie 
identyczne albo podobne stosun- 
ki — u siebie. 

Gdybyśmy zresztą chcieli po” 
wtórzyć te skargi i żale na „fa* 
milijny“ protekcjomizm które się 
o nas w czasie wędrówek obiły, 
miejsca — by i czasu zabrakło. 

Poprzestaniemy więc na ob- 
razkach z miasta G. 

s $ e 

Ale te właśnie obrazki. i te sto 
sunki trzeba napiętnować z całą 
surowością. 

Uczucie rodzinne — to wielka 
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rzecz. I nikt nie może wziąć za 
złe ojcu że najbliższy mu jest 
syn, bratu, że bliska mu siostra, 
mężowi — żona i bratanica. 

Ci ludzie o wspólnej krwi po- 
winni sobie wzajem pomagać, 

Ale nie — groszem publicz* 
nym. Nie krwawą daniną wyciś 
niętą z tysięcy i milionów po“ 
datników. Nie — posadami pań- 
stwowemi. 

Albowiem państwo — to po- 
spólna rzecz. To — Rzeczpospa 
lita dla trzydziestu dwu miłjo- 
nów ludzi a nie dla „wpływo* 
wych“ rodzin i rodzinek. 

I od własności wszystkich o* 
bywateli — wara!.... 

Wara!.. — pojedyńczym je* 
dnosikom i ich protegowanym.= 

Oiczyzna — to nie postaw suk 
na czerwonego, z którego każde 
królewiątko czasów przedroz= 
biorowych chciało i usiłowała 
wykroić „swój“ kawałek. 

Ojczyzna jest matką sprawie< 
dliwą — dla wszystkich!... 

Taką jest, będzie i być musi..« 

A tych, którzy chcą inaczej, 
trzeba pędzić, gnać i karać... To 
nie są synowie — to wyrodne, 
głupie, nikczemne i fałszywe pa 
sierby... Nie trzeba nam takich.. 


naczelnik urzędu skarbowecśo w Grodnie 


okradł skarb 


na miian ziotuch 


Dostal za to 4 lata wiezienia 


Sąd okręgowy w Grodnie rozpa 
trywał ciekawą sprawę o naduży- 
cia, dokonywane od dłuższego cza 
su w grodzieńskim urzędzie skar- 


bowym przez b. naczelnika Łubę. 

Nadużycia Łuby polegały na 
tem, że za Sspecialnem  „honora- 
rium* zmniejszał on podatki nie- 


Ponura tajemnica krwawej nocy 


na posterunku P. P. w Rudzie Pabjanickiej 


Kto kogo zabił-i dlaczego? 


Pomimo skrupulatnych docho- 
dzeń ze strony władz śledczych, 
tło krwawej tragedji, jaka rozegra 
ła się przed dwoma dniami na po- 
sterunku policyjnym w Rudzie Pa- 
bjanickiej pod Łodzią, dotąd nie zo 
stało wyświetlone, a co więcej — 
sprawa komplikuje się i w tej chwi 
li nie sposób ustalić nawet przebic- 
gu tragedji. 


Początkowo sądzono, że powo- 
dowany zazdrością o swą żonę po- 
sterunkowy  Wawrzynkiewicz za- 
strzelił swego kolegę post. Stefania 
ka, poczem odebrał sobie życie. 
Obecnie, w wyniku dochodzeń, oka 
zuje się, że nie jest wykluczone, iż 


sprawa miała się odwrotnie, t. j. że 
Stefaniak był zabójcą i zarazem sa 
mobójcą, a nawet niewykluczone 
jest podwójne samobójstwo obu ko 
legów. 


Dramat rozegrał się późną nocą, 
gdy na posterunku oprócz obu wy- 
mienionych nie było nikogo. Dopie- 
ro nad ranem, gdy jeden-z miesz- 
kańców Rudy Pabjanickiej przybył 
na posterunek policyjny celem zło- 
żenia meldunku o dokonanej u nie- 
go kradzieży, ujrzał leżące na po- 
dłodze dwa zimne już trupy poste- 
runkowych i o strasznem swem od- 
kryciu zawiadomił komendanta po- 
sterunku. 


| + Najwięcej — dziwnym trafem — 


omplikują sytuację kartki, znałe- 

zione na stole obok ofiar tragedii. 
Okazuje się, że kartki te nie są pi- 
sane ręką Stefaniaka, lecz właśnie 
Wawrzynkiewicza. W. kartkach 
tych Wawrzynkiewicz żegna się z 
narzeczoną, z rodziną swą i Z ko- 
mendantem posterunku, trudno za- 
tem przypuścić, iż pisał je w ocze- 
kiwaniu Śmierci z rąk swego towa- 
rzysza. 

Nawet sekcją zwłok nie przyczy- 
niła się ani trochę do wyjaśnienia 
tej ponurej zagadki, wyniki jej bo- 
wiem tak samo dobrze przemawia- 
ją za zbrodnią jednego lub drugie- 
go, jak i za samobójstwem obu. 


którym kupcom, Skutkiem  czeg4 
Skarb państwa poniósł Straty, olk 
liczane na miljon Zł. 

Wraz z Łubą stanęli przed są 
dem  buchalterzy tegoż  urzęd4 
Kraczkiewicz i Molendo, oskarże 
ni o zatwierdzanie — za op!atą — 
fałszywych ksiąg handlowych po: 
szczególnym kupcom, dalej buchał 
terzy Kamioński i Izaak — pod za: 
rzutem świadomego fałszowania 
ksiąg urzędowych, wreszcie dwa 
kupcy leśni Jogli i Chalef, „klien= 
ci“ Łuby i jego wspólników, któ* 
rym akt oskarżenia zarzucał nie< 
rzetelne prowadzenie swych ksiąg 
handlowych celem ukrycia docho= 
dów. * 

Po przeprowadzone! rozprawie, 
Sąd skazał Łubę na łączną karę 4 
lat więZienia z pozbawiemiem praw 
tia przeciąg lat 8-iu, kupców Jogl4 
i Chalefa na półtora roku więzie= 
nia z umorzeniem jednej trzecief 
części kary na mocy amnestji, wre 
szcie buchałtera Kamiońskiego na 
6 mies. więzienia, umarzając tę ka 
rę na podstawie amnestii. Pozo- 
stałych oskarżonych trybunał unie 
winnił. 

Powództwo cywilne w wysoko 
ści miljona zł. sąd pozostawi! bez 
rozpoznania. 
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Przez ciekawość -- do obłedii... 
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Na marginesie toczącego sie procesu 


Zaczyna się to niewinnie i jak- 
gdyby nieznacznie. Poprostu, wy- 
starczy, by któryś z młodych, naj- 
częściej bezrobotnych, wałęsają- 
cych się po kawiarniach ludzi, po- 
znał przy bilardzie, czy dominie ko- 
goś ze środowiska narkomanów, a 
specjalnie kogoś, komu zależy na 
rozchodzeniu się narkotyków. 

Wystarczy, by tam, w mroku za- 
tęchłej kawiarenki, w powietrzu, 
przesyconem dymem papierosowym 
i mdlącą wonią słodkich ciastek na 
kontuarze, ten nowy znajomy za- 
proponował młodzieńcowi: 

— Chcesz „powąchać”? 

„Powąchać* to w języku wta- 
łemniczonych, w języku nieledwie 
fachowym, znaczy „zażyć kokai- 
ny". 

Najczęściej, to jest pierwszy 
krok do zguby. Młodzieniec przez 
nudę, próżniactwo, czy ciekawość 
godzi się na zakosztowanie niezna- 
nego przysmaku. Przecież to „pierw 
sze powąchanie'* nic nie kosztuje. 
To poczęstunek przyjaźnie nastro- 
jonego interesującego nieznajome- 


0. 

A potem, wszystko idzie w bły- 
skawicznem tempie. Zasmakowa- 
nie w morfinie, a zwłaszcza kokai- 
nie, to doprawdy kwestja niewielu 
dni. I nagle, przychodzi taka chwi- 
la, że nie można się już bez narko- 
tyku obejść. 

GŁÓD NARKOTYKU 


Przychodzi chwila, kiedy młody 
człowiek, czy dziewczyna, zaczyna 
odczuwać głód narkotyku, najstra- 
szniejszy z głodów. 

Wtedy, widzi, że sprawa ta nie 
przedstawia się tak bardzo różowo. 
Że nigdzie już niema wokół niego 
chętnych i usłużnych nieznajomych, 
którzyby go poczęstowali. Że ta- 
sama dawka, którą otrzymał pierw- 
szy raz darmo, a kilka następnych 
razy za bardzo tanie pieniądze, te- 
raz jest droga, bardzo droga, a czę 
sto wcale nie do otrzymania. 

I zaczyna się pod wpływem owe- 
go strasznego głodu okropna kal- 
warja narkomana. 

Przed stołem sędziowskim w war 
szawskim sądzie okręgowym przed 
ławą oskarżonych, na której zasia- 
dali dostawcy tych nieszczęsnych 
ludzi, przesunął się wczoraj długi i 
ponury korowód narkomanów. 

W prostych, nieco  zastracha- 
nych, niewyszukanych i nieprzygo- 
towanych słowach opowiadali dzie- 
je polowania na narkotyki. 

Był tam jeden, który trzęsącemi 
się dłońmi rozwodząc wokół siebie, 
odpowiedział na pytanie sędziego, 
w jakiej aptece kupował heroinę: 

— Jeżeli było 100 aptek, to w 
stu kupowałem. s 

Inny — morfinista, wyjaśnił bli- 
żej, na czem polega owo wędro- 
wanie do stu aptek. Oto, na małą 
dawkę w nieznanej sobie aptece 
można jeszcze liczyć. Ale niech tyl- 
ko aptekarz się zorjentuje, że ma 
do czynienia z narkomanem, więcej 
trucizny nie wyda. Więc taki niesz- 
częśnik błąka się od apteki do ap- 
teki, a SAI starannie tej, gdzie 
już raz był. . 

Ów morfinista, na pytanie proku- 
ratora, czemu nie kupował w swo- 
jej dzielnicy, odpowiedział: 

— Bo tam mogli znać mnie, albo 
og z mojej rodziny.: ` 
+ Bolesny uśmiech, jaki towarzy- 


szył tym słowom, wskazywał dość 
jasno na to, że ci- nieszczęśnicy 
cierpią, prócz wszystkiego, okrop- 
ne męki wstydu i lęku, by się cała 
rzecz nie wydała. 

Mały, zabiedzony i  wychudły 
blondynek kokainista, opowiadał, 
jak to poraz pierwszy poczęstował 

go kokainą „jakiś Rosjanin“ w U- 
działowej i jak potem, gdy się już 
nie mógł obejść bez tej trucizny, 
błagał stałych bywalców tej cukier- 
ni, o których wiedział, że „wącha- 
ją“, by mu pożyczyli choć część 
grama. Proponował im zato pienią- 
dze, proponował, że on „postawi 
obiad“ a tamten ,wąchanie*, poni- 
żał się i żebrał. 

Gdy znikąd nie ma pomocy, gdy 
nie może dostać narkotyku, narko- 
man wpada w okropny stan ner- 
wowy, który ci ludzie przed sądem 

į} znowu fachowo nazywają „reakcją 
morfinową* czy kokainową. Reak- 
cja! Tej reakcji bali się śmiertelnie; 
lęk przed tą „reakcją“ doprowadzał 
ich do szaleństwa. 

, M“ i „K“ 

I w takim momencie wydawało 
im się prawdziwem szczęściem, gdy 
któryś z owych przygodnych kom- 
panów wciskał im w rękę, nierzad- 
ko za pieniądze, adres pewnej ap- 
teki, gdzie można... 

Przy aptece był osobny pokój. 
Ten pokój stawał się wieczorem, 
gdy w aptece Światła już pogasły, 
przystanią nieszczęsnych narkoma- 
nów. Wchodzili tu „głodni“, prze- 
rażeni*; wychodzili, ściskając w 
spoconej dłoni słoiki, lub koperty 
ze zbawczym proszkiem, wzamian 
zostawiając pieniądze. 

I to dużo pieniędzy. Płacili od 10 
do 15 złotych za gram kokainy, 
której oficjalna cena wynosiła 3 zło 
te za gram, 8 złotych za gram mor- 
finy, kosztujący naprawdę 1 zł. 20 
groszy. Płacili bez słowa, szczęśli- 
wi, że mają, wreszcie, pewne źró- 
dło, że nie potrzebują „chodzić do 
stu aptek“. 

Po pewnym czasie, taki nowy 
narkoman należał już do starej 
gwardji. Mógł otrzymywać, nawet, 
wielkie ilości trucizny, jak to zeznał 
jeden ze świadków; mógł kupować 


do 50 gramów kokainy, która star- 
czała mu na cztery miesiące (czy- 
nił ten zapas, gdy wyjeżdżał na wa- 
kacje). 

Mógł nawet siedzieć w domu i 
posyłać do apteki chłopca z kartką, 
na której stały kabalistyczne znaki 
„M“ (morfina) lub „K“ (kokaina). 

Mógł bywać w klubach narkoma- 
nów, w tym nad Italją, gdzie w 
mieszkaniu pewnej kobiety zażywa 
no wspólnie narkotyków, czy w in- 
nych znanych mu lokalach war- 
szawskich w okolicy Chmięlnej i 
Nowego Światu. Słowem, był już 
wtajemniczony. Należał do „Środo- 
wiska“, 

..AŻ DO ŁACHMANA 
LUDZKIEGO 


I teraz dopiero bez przeszkód na- 
tury zewnętrznej, opanowawszy ja- 
ko tako nieustający lęk przed po- 
licją i kompromitacją, mógł narko- 
man oddawać się swemu nałogowi, 
Jakie są rezultaty tego, można 
było zobaczyć znowu wczoraj na 
sali sądowej. 

Ci, którzy przesunęli się przed 
sądem, to byli ludzie na rozmal- 
tych stopniach zatruwania się nar- 
kotykami. 

Był, więc, mały i chuderlawy ko- 
kainista o czerwonawej twarzy, 
którego wygląd niczem nie zdra- 
dzał jego nałogu. Był to „kokaini- 
sta“ stosunkowo świeży. Mówił o 


dząc się, rzeczowo, taksamo jak o 
grze w domino, którą uprawiał po 
kawiarniach. 
Był i typ całkiem inny. Elegant 
w nieskazitelnie zaprasowanych 
spodniach, ubrany z szykiem z 
przedmieścia w jaskrawy krawat i 
kanarkowe rękawiczki. 
U tego, dziwnie wychudła twarz, 
oczy zlekka bez wyrazu i przeraż- 
liwie chude, bez przerwy trzęsące 
T dłonie wskazywały na jego na- 

8. 

Zeznanie swe zaczął od pośpie- 
sznego, chrypliwie wypowiedziane- 
go słowa: 

— ..Kupowałem... 

Tak, kupowa: morfinę, którą wo- 
lał od innych narkotyków i kokai- 
nę, gdyż tę woleli mu, jako droż- 


i Nagży strajk maszynistów 


w feafrach miejskich 
w warszawie 


W środę wybuchł nagle strajk 
personelu technicznego w b. tea- 
trach miejskich, prowadzonych 
obecnie, jak wiadomo, przez spół- 
dzielnię aktorską. 

Strajk wybuchł na tle materjal- 
nem: maszyniści w chwili przeję- 
cia teatrów przez spółdzielnię za- 
żądali utrzymania ich płac 

na poprzednim poziomie; 

ponieważ spółdzielnia obniżyła ar 
tystom gaże o 30 proc. — nie mo- 
gła się zgodzić na żądania perso- 
nelu technicznego i zaproponowa- 
ła mu wypłacenie gaż w wvsoko- 
ści 80 proc. otrzymywanych po- 
przednio. Maszyniści odrzucili tę 
propozycję i wczoraj 

bezpośrednio przed przedstawie- 


próklamowaji strajk, . wskutek cze 


i teatr Letni, gdzie artyści sami 


- * Gmachy 


l 
go przedstawienia wczorajsze w 
teatrach Narodowym i Nowym — 
| nie odbyły Się. 

Udało się jedynie uruchomić 
u=- 
stawiali dekoracje i pełnili funkcje 
monterów i maszynistów o czem 
publiczność zawiadomił ze sceny 
członek zarządu spółdzielni, p. Bu 
rzyński. 

Czy uda się teatry uruchomić ju 
tro — jeszcze niewiadomo, w każ 
dym razie ze względu 
. na wspólny interes, 
tak personelu artystycznego, jak 
i technicznego należałoby- życzyć, 
by szkodliwy zatarg został jaknaj 
prędzej zażegnany. 

"teatrów na noc pozosta 


„wiono wczoraj pod opieką poste- 


runków straży-ogniowei 7 = 


swym nałogu spókojnie, nie wsty-* 


m———L>o>oM >> >L—o | O A A 


szą, sprzedawać jego stali dostawa 
cy. Zależy mu ogromnie na tem, żes 
by go teraz już uważano za Czło< 
wieka zdrowego, wyleczonego ze 
strasznego nałogu. 

— Wtedy byłem człowiekiem cho 
rym, teraz jestem zdrów — powta- 
rzał uparcie i z naciskiem. 

Był jeszcze jeden, wyglądający, 
na zabiedzonego inteligenta, nar- 
koman od lat dziesięciu, którego 
zlepione włosy, czerwone powieki i 
drżące ręce czyniły podobnym do 
pijaka. 

Ale były i okazy straszniejsze. 

Z więzienia przyprowadzono nies 
szczęsnego zwolennika heroiny 
Człowiek ten robił wrażenie zasz- 
czutego zwierzęcia. Niespokojne 
spojrzenia, rzucane wokół, jąkanie 
się takie, że niesposób było go zro+ 
zumieć. Ten człowiek jest już na 
dnie upadku. Lekarze zakwalifiko= 
wali go jako „nerwowo chorego“ 
do szpitala. Narazie, przebywa w. 
więzieniu, gdyż straszliwy nałóg 
pchnął go do przestępstwa.  Fał- 
szował recepty, by zdobyć truciz= 
nę, heroinę, o której sam się wyra- 
ził, że była „efektowniejsza od ko- 
kainy“. 

Na tych kilku choćby narkomas 
nach można było obserwować za+* 
straszające postępy działania tru- 
cizny. Ci początkujący to jeszcze 
ludzie, choć ludzie wykolejeni, -ci 
„weterani“ to łachmany ludzkie bez 
odrobiny człowieczeństwa. 


PONURY ŚWIAT 


Proces Michelisa i towarzyszów, 
bez względu na to, jak się skoń+ 
czy, przyniósł jeden pozytywny re+ 
zultat. 

Oto, odsłonił zamknięte zwykle 
kulisy nieznanego nikomu bliżej po- 
nurego świata. Świata ludzi, będą+ 
cych w żelaznej niewoli okropne+* 
go nałogu. 

Ci ludzie, którzy przesunęli się 
przed sądem, ci ludzie, którzy po 
większej części nie mają żadnego 
żalu do oskarżonych i którzy mó+ 
wią o nich nierzadko, jak o tych, 
co im wyrządzali „grzeczność“, O= 
powiadali rzeczy okropne. Można 
się było od nich dowiedzieć prze= 
dziwnych faktów. 

Że gdzieś, w małej kawiarence, 
podobnej do tych, jakich setkami 
usiana jest Warszawa, decydują się 
przy pół czarnej losy jakiegoś wstę 
pującego w życie młodzieńca. 

Że, oto, gdzieindziej umiera mąż 
i wdowa po jego śmierci znajduje 
wśród jego rzeczy kopertę z tajem+ 
niczym napisem „Koks“, kopertę, 
która zawiera kokainę i która do< 
piero odsłoni jej tajemnicę życia jej 
męża. 

Że na ulicach miasta, po których 
codziennie siąpamy, mijają nas nie+ 
ledwie codzień ludzie-cienie, ludzie 
z jedną tylko myślą, z jednem pra* 
gnieniem: zdobycia strasznej tru 
cizny. 

Że istnieją w miejscach, których 
nie podejrzewamy, tajemnicze po+ 
koje, przystań zbłąkanych, którzy 
znajdują tam chwilowy  odpoczy= 
nek, ale zarazem gorszą jeszcze 
podnietę do dalszego upadku. 

Że w murach miasta, które zda« 
wałoby się tak dobrze znamy, dzie 


ją się smutne, straszne i ponure rze 
czy, które mijamy codzień obojętnie 
i nieświadomie. 

K. B. 
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wraz za dopłatą dla półbezrobotnych i pomącą emerytom Kas Brach ch 
Delegacja C. Z. G. w Warszawie 


Zgodnie z uchwałami konferencyj 
delegatów i radców | G. jakie 
się odbyły w kwietniu r. b. w Ka- 
towicach, Rybniku, Sosnowcu i 
Chrzanowie, bawiła delegacja Za- 
rządu Centralnego Związku Górni- 
ków w Warszawie, gdzie złożyła p. 
Ministrowi Przemysłu i Handlu i w 
Ministerstwie Pracy i Opieki Spo- 
łecznej następujący memoriał: 
Centralny Związek Górników 

w Polsce 
L. 770/34 


Do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w Warszawie. 

Szanowny Panie Ministtze! Do- 
wiadujemy się, że właściciele ko- 
palń węgla opracowując zasady no 
wej konwencji -węglowej, postano- 
WII dażw ać 
scentralizować wydobycie węgla 
na kopalniach o najłatwiejszych wa 
runkach eksploatacyjnych, wysokiej 
wnika pracy i 

najniższych kosztach robocizny. 
Kopalnie o gorszych gatunkach wę 
gla, trudniejszych warunkach ~ ek- 
sploatacji, niższej wydajności pracy 
i wyższych kosztach robocizny, 

mają być zamknięte, 
a obecne wydobycie tych kopalń 
oddane za odpowiedniem wynagro 
dzeniem kopalniom 0 dogodnych 
t. zw. rentownych warunkach eks- 
ploatacji. 

Plan ten, nie liczący się z intere- 
sami gospodarki węglowej na przy 
szłość, zmierza bez żadnych skru- 
pułów do osiągnięcia przez właś- 
cicieli kopalń 

natychmiastowych zysków, 

motywowany względami zdolności 
konkurencyjnej na rynkach zagra- 
nicznych, prowadzi do całkowitego 
zniszczenia kopalń 

m Zagłębiu ć Kskowskiem, 
iem i w większości kopalń - 
bia dąbrowskiego, a ea 
ea okręgu katowickiego, oraz 
zbawienia pracy przynajmniej po 
wy obecnie zatrudnionych w gór- 
nictwie węgiowem robotników. 

„Pobieżne obliczenia wykazują, że 
kilkanaście zaledwie wielkich, do- 
brze urządzonych, kopalń, może 
pracując normalnie zaopatrzyć cał- 
kowicie w węgieł obecne kryzyso- 
we zapotrzebowanie rynku krajo- 
wego i rynków zagranicznych. 

W 1929 roku wydobyliśmy na 
wszystkich kopaleiach, 

46 miljonów tonn węgla. 
Na rynku krajowym zbyliśmy w 
tym roku 27 milj. tonn węgla. W r. 
1934 wydobędziemy według stanu 
1. kwartału około 25 miljonów tonn 
węgla. A zatem, gdybyśmy obecny 


rybnic- 


stan wydobycia chcieli ustabilizo- 
wać przenosząc go na kilkanaście 
kopalń, a 


resztę kopalń zniszczyli, 
to w chwili gdyby nasze życie go- 
spodarcze wróciło do stanu z roku 


1 Ł/ 
musielibyśmy sprowadzać węgiel 
. Z zagranicy. 

E ETE na atek centraliza 
1 w 1 w i iesi 
Aude s aii £g a, kilkadziesiąt 
nie może być obojętne 
ani dla Rządu, ani społeczeństwa, a 
tem mniej mogą się na to zgodzić 

sami górnicy. 
Z przytoczonych motywów Cen- 
tralny Związek Górników w Pol- 
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sce, zwraca się do Pana Ministra 
o niedopuszczenie do tego, 

by ten ze wszech stron szkodliwy 
projekt właścicieli kopalń, zmie- 
rzający do scentralizowania wydo- 
bycia węgla na kilku kopalniach za 
cene zamknięcia reszty kopalń i wy 
rzucenia nowej masy górników z 
pracy, został wprowadzony w ży- 
cie. 

Celem utrzymania wszystkich ko 
palń we wszystkich Zagłębiach wę 
glowych w ruchu, domaga się Cen 
tralny Związek Górników 
równomiernego rozłożenia wydoby 
cia i zatrudnienia na wszystkie ko- 
palnie i obecnie zatrudnione załogi 
w ten sposób, że wszystkie kopalnie 
będą przynajmniej 16 dni w miesią- 
cu w ruchu, a robotnicy przepracu- 
ja przynajmniej 16 dniówek mie- 

sięcznie 
Gdyby na skutek ograniczenia moż- 
liwości zbytu węgla okazała się 
konieczność dalszego ograniczenia 
ruchu aa kopalniach i zatrudaienia 
robotników poniżej 16 dniówek w 
miesiącu, Centralny Związek Górni 
ków domaga się 
wprowadzenia dopłat 

dla tych robotników, którzy nie 
przepracują 16 dniówek do wyso- 
kości płacy, jakąby uzyskali za 


przepracowane 16 dni w miesiącu. 

Na pokrycie tych dopiat propo- 
nujemy wprowadzenia przymusu 
wpłacania przez właścicieli kopalń 
zł. 1.50 od każdej wydobytej tony 
węgla lub obniżenia kosztów tary- 
fy przewozowej węgla o taką sumę, 
jakaby została uzyskana z opłat od 
wydobycia. Z tak uzyskanej sumy 
można będzie jednocześnie obok do 
płat tym robotnikom, którzy nie 
pracują 16 dniówek w miesiącu, u- 
dzielić także pomocy niezdolnym do 
pracy członkom Górniczych Kas 
Brackich, którzy pozbawieni obec- 
nie pomocy lub pobierając zbyt 
skromne emerytury, żyją w naj- 
skrajniejszej nędzy. 


Delegacja w osobach pp. Bielni- 
ka,-Habryki i Stańczyka została 
przyjęta w ub. poniedziałek przez 
p. Ministra Przemysłu i Handlu Za- 
rzyckiego i dyrektora Depart. Pra- 
cy Gł. Inspektora Pracy Klotta. 


Delegacja umotywowała zawarte 
w memorjale żądania górników, ob 
szernie wykazując p. ministrowi Za 
rzyckiemu i Dyr. dep. Klottowi na 
całem szeregu przykładów i faktów 

fatalne następstwa 


dla górnictwa i górników, gdyby 


Tragiczna wyprawa po węgiel 
Wyliolejony wózek złamał chłopcu nogę 


Wczorai w południe zdarzył się 
na hałdzie kopalni „Wujek“ w Bry- 
nowie pod aKtowicami nieszczęśli- 
wy wypadek. 

16-letri Piotr Kościński z Bryno- 
wa, Mikołowska 73, chcąc zaopa- 
trzyć się w węgiel, uczepił się jed- 
nego z wagoników, będącego w 
biegu pociągu kopaleianego. 


W pewnej chwili na zakręcie wy 
koleił się wózek, na którym sie- 
dział Kościński.  Chłópiec wpadł 
pod koła wagoników i doznał zła- 
maria nogi powyżei kolana. 

Ofiarę wypadku przewieziono ka 
retką Pogotowia do szpitala miej- 
skiego w Katowicach. : 


Przyłapany złodziej w mieszkaniu 
zbiegł z łupem przez ono 


Z Szopienic donoszą: Niecodzienny 
wypadek zdarzył się Konradowi Kor- 
nicemu, z Szepienic (Kolejowa 3), któ 
ry powrócił niespodzianie w godzinach 
przedpołudniowych do domu i zastał 
tam buszującego w szafie nieznanego 
osobnika. 

Złodziej zetknąwszy się oko w oko 
z właścicielm mieszkania bynajmn'ej 


tem się nie speszył, lecz schwyciwszy 
walizkę do której uprzednio włożył 
kiika sztuk garderoby, papierosy i 6 
zł. gotówki oraz inne drobiazgi, war 
tości 400 zł. wyskoczył przez okno i 
i zbiegł. 

Zawiadomiona policja wszczęła po- 
Ścig, który* pozostał bez wyniku. 


Blety wycieczkowe beskidzkie i tatrzańskie 
z 10-dniową ważnością 


Ministerstwo Komunikacji przy- 
chyliło się do życzeń rzesz turystów 
śląskich i przedłużyło czas ważno- 
ści biletów wycieczkowych z miej- 
scowości Górnego Śląska do stacji 
w Beskidzie i Tatrach na 10 dni. 
Cena biletów nie została zmienio- 
na, a przejazd odbywać się może 
dowolnym pociągiem, wyjąwszy 
pociągi pośpieszne. Niema nato- 
miast ulg dla dzieci. ) 
Zarządzenie to weszło już w życie 
z ważnością na cały rok bieżący. 

Przywrócono więc na nowo moż 
liwość wytchnienia na świeżem po 
wietrzu w górach przedewszyst- 
kiem tym, co swój kilkudniowy ur- 
lop pragną spędzić najracjonalniej. 

aprowadzona z dniem 1 stycznia 
r. 'b. ważność. trzydniowa biletów 
wycieczkowych podcięła . -zupełnie 


świetnie zbudzony i wprowadzony 
na Śląsku ruch wycieczkowy w Ta 
try i Pieniny, gdyż w ciągu trzech 
dni, (w co należy wliczyć podróż), 
niemożliwe było urządzić wyciecz- 
kę taką, jakiej pra wysportowa- 
m ważę imeszkaiców Śląska: 


Staruszek powiesił się 


Z Siemianowic donoszą: 

W ubiegłą środę wieczorem tar- 
znął się na życie przez powiesze- 
mie się w swem mieszkaniu 68-let- 
ni Antoni Hampel. właściciel real- 
ności w Siemianowicach, ul. Miarki 
nr. 7. 

Jak wstępne dochodzenie wyka- 
zało, przyczyną samobójczego kro 
ku były niesnaski rodzinne. 

Zwłoki umieszczono w kostnicy 
szpitala Spółki Brackiej  - ` 
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zamierzone scentralizowanie wydoa 
bycia węgla zostało przeprowadzo= 
ne. Delegaci wykazali, że przenie- 
sienie wydobycia węgla na kopal- 
nie o wysokim wydobyciu doprowa 
dziłoby do unieruchomienia Zagłębi 
Krakowskiego, Rybnickiego, a tak- 
że wielu kopalń Zagłębi Dąabrow« 
skiego i Katowickiego, przyczem 
więcej niż połowa dziś jeszcze za« 
trudnionych górników, straciłaby, 
pracę. Wkońcu wykazała delega 
cja, że długotrwający ostry kryzys 
w górnictwie doprowadził masy 
górnicze z powodu nadmiernych rę 
dukcji, masowych świętówek i urla 
pów turnusowych do nędzy, że dał 
sze trwanie tego stanu, 

nie da się utrzymać. 3 
Dlatego delegacja domagała się 
wprowadzenia funduszu, z którego 
można byłoby udzielić skromne dg 
płaty tym robotnikom, którzy nię 
pracują przynajmniej 16 dni w mie= 
siącu. Jak również emerytom pracy, 
w górnictwie, którzy na skutek ban 
kructwa Kas Brackich, znależli się 

bez środków do życia. 

Pan Minister Zarzycki przyrzekł 
wnioski ujęte w memorjale dane 
rozpatrzeć i zapewnił, że po szczę* 
gółowem zbadaniu, możliwości 
wprowadzenia ich częściowo lub w. 
całości w życie udzieli C. Z. G.'od- 
powiedzi. 

Pan Dyrektor Klott oświadczyły 
że Ministerstwo Pracy i Opieki Spo 
łecznej 
przeciwstawi się wszelkim  pomy< 
słom zamykania kopalń i zwa!nianią 
z pracy nowych mas górników, 
— będzie również dążyć do tego by 
zaprzestamo stosowania urlopów. 
turnusowych. Odnośnie wprowadze 
nia funduszu dopłat dla krótkozas 
trudnionych i na,cele pomocy emes 
rytom Kas Brackich, Ministerstwg 
Pracy i Opieki Społecznej nie mogłoj 
zająć stanowiska, bo załatwienie 
tej sprawy nie leży w zakresie je< 
go kompetencji. Ustosunkuje się jed 
nak do tego zagadnienia przychyl< 
nie. 

Zarząd C. Z. G. przesłał również 
odpisy wręczonych p. Ministrowi 
Zarzyckiemu i p. Dyrektorowi Klota 
towi memorjałów Ministrom Spraw, 
Wewnętrznych i Komunikacji, Dy4 
rektorowi Depart. Górniczego Pex 
chemu, Wojewodom Kieleckiemu { 
Krakowskiemu, Związkowi właści- 
cieli kopalń. > 

P. Wojewodzie Grażyńskiemu de 
legacja wręczy memoriał bezpośred 
nio po jego powrocie do Katowic, 
żądając poparcia ujętych w nienf 
żądań u miarodajnych czynnikówa 

C. Z. G. wskazał łatwy do przes 
prowadzenia sposób  utrzymanią 
wszystkich kopalń w ruchu, zaprzę 
stanie zwolnień z pracy robotników. 
z kopalń i pomocy tym górnikogy 
którzy nie pracują przynajmniej 
dniówek w miesiącu, jak również 
emerytom pracy cierpiącym skrajs 
ną nędzę. 

Jeśliby władze nie zgodziły się na 
ten stosunkowo łatwy do realizacji 
sposób zapobieżenia, niszczeniu ko- 
palń, powiększenia bezrobocia, zła 

odzeniu nędzy górników i emery- 
ów prasy. górnieg będą musieli 
nie chcąc ginąć powolną śmiercią 
głodową, rozpocząć bardzo ener- 
giczną i zdecydowaną walkę © 
wprowadzenie w życie przedstawia 
nych przez C. Z:'G. postulatów. 


> 


” 


N OW. Y CZAS Piątek, 11 maja 1934 r. 


/ Nr. 129 


PĄCZEK i STRĄCZEK 


Ddy ze sklepu Jurek wyszedł, 
Niosąc paczkę z czekoładą, 
Wsiadł nieźwłocznie do taksówki, 
No, a oni... też z nim jadą... 


SERJA: V 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 
DZ:EŃ 


Potem znowu wsiadł w dorożkę, 
Kazał zawieźć się na Kruczą 
Oni szepczą: „Znów do Wedla“ 
I za dryndą wślad się włóczą... 


Pojechali Marszałkowską 
I tu znowu się -zdziwiił, 


Gdy pod sto czterdziestym siódmym 
Jurek wszedł do Wedla filji... 


Nedza polskiego nauczyciela 
potęgowana niepewnością jutra, donosicielstwem i protekcją 


' Zjazd okręgowy Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego w Warsza- 
wie rozpoczął się w ub. środę od 
wczczenia minutą milczenia pamię- 
ki ś. p. Juliana Smulikowskiego, 
delegata okręgu łódzkiego, który 
całą swą działalność i siły oddał 
ma usługi Organizaci. 

Następnie p. A. Worobczuk, prze 
iwodniczący Okręgu. powitał sena- 
tora Nowaka. który zjawił się na 
zjeździe. Mówca scharakteryzował 
ostatnie reformy w szkolnictwie. 
Mówił o powadze zawodu nau- 
czyciela. jak również o ciężkich 
warunkach, w jakich się znalazło 
nauczycielstwo polskie po ustawie 
Nposażeniowej. 

Wiceprezes Zarzadu Głównego 
p. Woźnicki, również wspomniał o 
nastrojach. jakie wśród nauczyciel 
stwa wytwarza 
pbawa przed przeniesieniem, o do- 
noSicielstwie i ubieganiu się o pro- 

tekcię. 

Sekretarz, p. Wysocki, złożył, i- 
mieniem zebranych. wyrazy czci i 
hołdu Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej i Panu Marszałkowi Pit- 
sudskiemu. poczem p. Chrościcki 
wygłosił dłuższe przemówienie na 
temat: „Nasze postulaty zawodo- 
we .a rzeczywistość". podkreśla- 
jąc pełną poświęcenia. niezwykle 
ofiarną pracę aauczycielstwa. 

— 130 zł. otrzymuje miesięcznie 
nauczycie! szkoły powszechnej! 
A czy Państwo i Społeczeństwo 
wiedzą, że te 130 zł. nietylko mu- 
szą wystarczyć na utrzymanie ro- 

dziny? 
Dziecko przychodzi do szkoły bez 
pióra, bez zeszytu. nie wszystkie 
szkoły dożywiaja dzieci. Nauczy- 
ciel die może pozostać na to wszy- 
stko obojętny | czesto z własnych 
funduszów dopełnia liczne braki... 
Nauczyciel nietylko uczy dziecko, 
lecz zajmuje sie Świetlicami. orga- 
nizuje chóry, wycieczki, przedsta- 
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— Podobao Pan Minister zamie- 
rza — mówił prelegent — aby po 
kilku latach pracy, każdy wizyta- 
tor i inspektor wracali na stano- 
wiska. nauczycieli. Jestem pewny, 
że wszyscy Z radością powitamy 
takie rozporządzenie! 


wienia teatralne i t. d. Praca oświa 

towa i społeczaa również wchodzi 

w zakres jego działalności. 

I za to wszystko Otrzymuje 130 zł, 
miesłęcznie! 

Rola nauczyciela wobec władz 
jest nieraz trudna. zdarzają się bo- 
wiem kolizje między żądaniami in- 
spektora szkolnego i starosty. Od- 
wiedziny wizytatora aapeimiają na 
uczycieła lękiem i obawą. Lęk ten 
udziela się dzieciom. które odpo- 
wiadają gorzej, niż zwykle. Nau- 
czycielstwo odnosi się z dużemi za 
strzeżenami do talinych ocen wizy- 
tatorów, uważając system ten za 
niewłaściwy. 


Zbieg z więzienia 
schwytany w Siemianowicach 


Z Siemianowic donoszą: Wczoraj 
wieczorem przytrzymała policja 22-let 
niego Józefa Wilka z Michałkowic, Zbiega pod eskortą odstawiono Z 
Bytomska 19, który w dniu 7 bm, * powrotem do więzienia, 


Tydzień lotniczy na Sląsku 


Tydzień loiniczy aa Śląsku roz- , zonowym. W ciągu całego dnia 
począł się w ubiegłą Środę w Kato- | wczorajszego nad Śląskiem szybo- 
wicach capstrzykiem orkiestr: po- | wały awionetki śląskiego aeroklu- 
licyjnej, kolejowej i pocztowej. bu oraz przybyła z Krakowa eska- 

Wieczorem o godz. 8.30 odbył | dra 2 pułku lotniczego, o godz. 12 
się aa rynku katowickim odczyt, | w połudoie na rynku koncertowała 
który wygłosił por. pilot Olesiński | orkiestra kolejowa, zaś popoludaiu 
z 2 pułku lotmiczego w Krakowie. | orkiestra policyjna w parku Ko- 

Wczoraj rano o godz. 9.40 uro- | Ściuszki. 
czystą mszę świętą z okoliczao- W ciągu daia odbyła się na mie- 
ściowem kazaniem odprawił ks. | ście zbiórka publiczna na cele 
pułk. Sinkowski w kościele garni.  LOPP'u. 


Atak serca przyczyną Śmierci 
bezrobotnego górnika 


Z Siemianowic donoszą: Wczoraj | patrzenia się w węgiel. W drodze Ko 
wczesnym. rankiem wybrato się dwóch | walewski zasłabł i w chwilę potem 
mieszkańców  Semianowic, 47-letni | zman. Zawezwany na miejsce lekarz 
Jan Kowałewski, bezrobotny górnik, | stwierdził, iż przyczyną Śmierci był 
oraz wejaki Breguła na teren bieda- | udar serca. Zwłoki górnika przewie. 
szybów pod Chorzowem w celu zao- l ziono do szpitala spółki brackiej. 


W mieszkaniu bogatego lekarza war 
szawskiego dr. Steiuberga odbyła się 
wczoraj uroczysta ceremonia zaślubin 


zbiegł z dwoma towarzyszami Z wię_ 
zienia karnego w Katowicach. 


jako 


DETEKTYWI 


REE STT 


Dwie bliżniaczki 
pod baldachimem ślubnym 


trzynasty 


| Pączek mówi: „Wiesz co myślę? 
Jurek tamtym trzem da radę, 

Bo jak widzę — pośle Dzidzi 
Fajną Wedla czekoladę...“ 


Trzynasty dzień V-ej serji nasze- 
go filmu obrazkowego p.t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi“, przyno- 
sł nam trzynasty skrawek „wycinana 
„BB umieszczony w czwartym ob= 
raz 


Dziś Mamert 
Piątek Jutro Fakro 
11 |. 
harag Fo Tia 
MAJA 1934 Dł. dn. 15.24 


córki. W salonie pp. Steinbergów q- 
stawjono wspaniały baldachim, pod 
którym rabin dokonał ceremonji zaślu= 
bin, 

Po dokonaniu tego  ceremonjału 
Steinbergowie zaprosih gości do dru- 
giego pokoju. Zdumien; goście zoba- 
czyli drugi bałdąchim, a pod nim sto- 
jącą tę samą córkę pp. Steinberzów, 
ale z innym narzeczonym. 

Niezrozurniała ta ceremonja wrawi- 
ła w osłupienie wszystkich gości. Po 
dokonaniu tego obrzędu zaproszeni 
przeszli do pokoju jadalnego, gdzje od 
było się przyjęcie. 

Dopiero tam sytuącią się wyjaśniła. 
Okazało się, że pp. Steinbergowie ma* 
ją dwie córki, bliźniaczki, z których 
jedna urodziła się o pół godziny 

| wcześniej. Trzeba dodać, że obie cór 
ki są tak do siebie podobne, że z wiel 
ką trudnością można je rozróżnić. A 
że były w dodatku jednakowo ubrane, 
nic dziwnego, że goście powzięli mnie 
manie, że jedna i ta sama córka wy” 
chodzi tego samego dola, jednej I tej 
samej gdziny, dwa razy zamiąż. 

Dalej wyjaśniło się ku uciesze zgro 
madzonych gości, że obie Steinberżan 
ki powzięły postanowienie jeszcze na 
ławie szkolnej, że jednego dnia wyjdą 
zamąż. 


RA 


Bogdan Le Lot 


IEF, 


STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIESCI- 

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston, mężczyzna w ére- 
tutm wieku | komunikuje komłsa- 
rzowł Bellinowi. iż łaktś tajemniczy 
„Baron X" umleścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu śmiercią. 

Komisarz Behin przydziela Ro- 
berstonow] przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X“ j wyświetlić tę sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberstion udaja 
się rent” do hotelu „Rex”. 


hoteln Roberston wynaj 
miłe dla Kryspina pokój ur. 17 sąsła 
dujący z jego numerem — „I3” po- 
czem oba] udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracji botelu 
„Rex” pracuje Jako „panienka z ba- 
ru” eae I z. Jadzia, z którą 
tączy sza znajomość. 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechetnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
zodzinie 1-c] w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodz] są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Radoli! Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
m 1 wyszedł, mimo, łz drzwi były 

od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja ate umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 

- 17 } Kryspin nie zastale lej już 
nazajutrz w restauracH „Rex“ 

Właścicielem botelu „Rex“ jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość. 

Doktór Rober opowiada Kryspino- 
wi, że wciągnął w 
na X". Kryspin daja się z ea 
do jezo wihi. 

Tu zastaje skrepowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szramą”. Po nie- 
jakim czasie do willi zakrada się ja- 
kiš podejrzany jegomość. Kryspin ©- 
złusza go ciosem w głowę i odrywa 
m ni brode. 

Okazuje się, że jest to komisarz 
Bellin, który wskazuje na Robera, ja 
ko na.. „Barona X", 

; Kim jest jednak Oldenburg? 

„Człowiek ze szrama“ okazał Się... 

ze Lwowa. 

p > „Barona X“ 

Jego własną ręka pisany pamiętnik! 

Tymczasem „Baronowi X* udało 
się uciec z wiezienia śledczego, a po 
licia nie może wpaść na jego trop. 

W wyniku dochodzenia wychodzi 
na jaw, że w ucieczce pomagała 
a age X* — Jadzia. 

Rena Rogulska jest tancerką i pra- 
-x w teatrze rewji „Szkarłatna Ku- 


g EZ który porzucił służbę 
ficyiną i został prywatnym detekty- 
wem, nawiązuje bliższą znajomość 

z Rena Rogalska. 

Rena, wskutek zatargu z baletmi 
strzem, została usunieta z teatru. 
pzed chcąc by www? pI 

po tym przejściu wysyła ją na w. 

Häda Żarska jest „kokotą w wiel- 
kim stylu". $ 

Żarska bezceremoniałnie nawiązu- 
je znajomość z Kryspinem. 

— Tak... Wolałabym copraw- 
da, byśmy tę rozmowę prowa- 
dzili na innym, bardziej dogod- 
nym terenie, naprzykład w mo- 
jem mieszkaniu, ale obawiam 
się, że pan odrzuci moje zapro- 
szenie... 


wyjaśnia 
wzbur 
po- 
tów 


czynę, z którą, jak opowiadał 1 mruczał 


Piątek, 11 mała 1034 r. 


— Zaznaczyłem już pani, że 
mam tylko pół godziny czasu... 

— A zresztą możemy pomó- 
wić tutaj... — ciągnęła dalej Żar- 
ska, nie zwracając uwagi na o- 
pryskliwy ton mężczyzny. — Je- 
stem natarczywa, to prawda, ale 
to jest jedynie dowodem mojej 
szczerości į pewnego rodzaju od- 
wagi... Nie umiem maskować 
moich uczuć, ani nawet kapry- 
sów.. Pan mi się podoba i to — 
bardzo... Mój wyśniony typ... 
Mówię to panu prosto w oczy, 
chociaż popełniam, być może, 
błąd strategiczny. Ale ja nie je- 


"stem dyplomatką, a pozatem — 


jest to pierwszy wypadek w 
moijem życiu, gdy jestem stroną 
atakująca... Dotychczas mężczy- 
Źni czynili wszystko, by manie 
zdobyć. 

— I z jakim wynikiem? — za- 
śmiał się Karol. 

— Przeważnie z łepszym, niż 
to mnie się udaje... Widzi pan, 
jeszcze jeden dowód mej szcze- 
rości... lnna na mojem miejscu 
zapewniałaby pana, że jest nie- 
winną, jak łza dziewicą, że po 
raz pierwszy, że nigdy... I wzdy 
chałaby i mdlała.. A ja mówię 
pami prosto z mostu: podoba mi 
się pan jak mikt dotychczas. 

— Więc co z tego? — zapy” 
tał lekceważąco Kryspin. 

— Co z tego? — odparła w 
zamyśleniu. — Na takie pytanie 
trudno mi dać odpowiedź. Czy 
pan, rzeczywiście, nie może się 
sam tego domyśleć ?... 

— Nie mogę, proszę pani... — 
rknął niechętnie detektyw 
$, sez się zimno Hildzie, 
wstał od stolika i wyszedł z re- 
stauracji. 

Żarska została sama, zagryza 
jąc wargi do krwi, by nie wy- 
buchnąć płaczem. 


Szybko jednak opanowała 
zenie, przypudrowała 
twarz i wyszła na ulicę. 

Opór, na jaki natrafiła u męż- 
czyzny, którego pożądała każ- 
dą cząstką jestestwa, rozjątrzył 
ją jeszcze bardziej. 

— Nie ustanę, póki go nie zdo 
będę choćby na kilka godzim..— 
postanowiła w duchu. 

Nie mogła zrozumieć, w jaki 
sposób potrafi mężczyzna zacho 
wać taką lodową obojętność wo 
| bec ataków pięknej i młodej ko- 
biety. 

Inni nie mogli przejść obok 
Hildy bez zwrócenia wwagi na 
jej fascynującą urodę grand-ko- 
koty, a on jakby kpił z jej zalo- 


Widocznie kocha ową dziew- 


TAJEMNICA HOTELU 
E A UNAM 3 
bea a | 
ARKONA SR RENEE 


Powieść z życia wsz6óiczesnesco 


jei kelner, był dwa razy w rę- 
stawracji, 

— Dzień dobry, Hikdo! — 
legł się nagłe cbok Żarskiej mę- 


miona w górę. a Zadzówiający 
zbieg oko sa 

| — Znasz go?—zapytała Žar- 
ska, a w oczach jej błysnęły og- 


ski głos. niki wielkiego ożywienia. 
Odwróciła się i błady uśmiech — Naturalnie... To jest mój ry 
zakwitł na jej wargach. wał... 


` — Aha... A kim jest ta, która... 
mo, ta jego kobieta? 
— Rena Rogulska... Była girl 
są w naszym teatrze, ale tęraz 
już nie tańczy... Mogła zrobić 
przy mnie karjerę, bo chciałem, 
żeby ze mną tańczyła, ale wola- 
la wybrać tego draba.. Ale ja 
nie straciłem jeszcze nadziei, bo 
nie wierzę, by ktoś, kto był tak 
długo, jak ona w teatrze, mógł 
zrezygnować nazawsze ze sce- 


— Jak się masz, Włodiku? — 
rzekła, ujrzawszy Lukasa.-—Je- 
steś w Warszawie? 

— Od sezonu... Tańczę w tea- 
trze „Szkarłatna Kula"... 
chodzę 


— Co powiesz? Nie 
ostatnio do teatrów i nie intere- 
suwę Się nawet rewją... 
— A co u ciebie? Wyszłaś 
zamąż? — pytał tancerz. 
— Ja zamąż? — wybuchnęła 
Hitda szczerym śmiechem. 


Nie popełniłabym nigdy takiego | ny... 

szaleństwa... Chociaż ostatnio — Wiesz, co Włodku? Mam 
bo ja wiem... A jak tam twoja | pewien plan, który chciałabym 
żonka? z tobą dokładnie omówić... Poje 


dziesz do manie? 

— Chętnie... I tak włóczę się, 
teraz bez celu po ułticach 

— Wspanmia!e... Dobrze się zło 
Żyło, żeśmy się spotkali... Zoba” 
czysz, że znakłziemy jakieś wyj 


— Rozeszłiśmy się i mieszka 
my oddzielnie... 

— Nie tańczysz z nią — wy 
AA Hilda ciekawie. 

ie... 


mruła tął Lukas, 
niezadowolony z tego tematu. 


; ŻE ni a ście z maszej sytuacji... To, ca 

— s t Ę ) Ae 
go aie AL ES będzie dla mnie dobre, będzie 
chasz się? s tak samo dobre i dla ciebie. 


Zatrzymaj tę taksówkę... 

Wsiedlłi do samochodu 1 po 
kilku minutach siedzieli już w. 
IE buduarze bogatej ko 

oty. 

Pokojówka przyniosła czarnej 
kawy d areae się owoc 

Narada trwała nieprzerwani 
do godziny siódmej, to jest do 
czasu, kiedy Likas musiał udać 
się do teatm. Er 

Zarówno Hida, jak i tancerz 
wstali od małego stolika z zado- 
wolonemi minami. 

Oczy kobiety płonęły żywym 
blaskiem. 

— A więc do nocy... — rzekł 
Lukas, <ałując ma pożegnanie 
ń Żarskiej. i 

— Tak... Postaraj się przyjść 
przed nim, bo inaczej podstęp 
nasz mógłby się nie udać, 

— Naturalnie... Będę nu ciebie 
natychmiast po przedstawieniu, 
około pierwszej... Wtedy przy- 
stąpiimy dopiero do działania... 


— Tak... I w dodatku bez wza 
jemności... — dodał z westchnię- 
niem. 
— Tak samo, jak ja... — od- 
parła Hilda. — Wyobraź sobie, 
że ja, po tylu przygodach mreło- 
snych, pokochałam od pierwsze 
go wejrzenia mężczyznę, który 
nie zwraca na mumie zupelnie u- 
wagi... 

— Bogaty? 
Się Lukas. 
— Tego nie wiem, bo tak bli- 
sko jeszcze go mie mam. Ale 
chłopak — bardzo przystojny... 
' —ffim.. A cóż to za jeden? | 
| Przemysłowiec, hrabia? Bo e) 
koś mi się nie wierzy, byś lecia- | 
ła na samą u 

— Wyobraż sobie, że tak... 
Nigdy zresztą nie byłam za- 
chlanna na pieniądze.. Miałam 
bardzo dużo kochanków, któ- 
rzy, oprócz miłości, nic mi nie 
dawali, a przeciwnie — ja spra- 


— zainteresował 


wiałam im prezenty... A ten, © a ację.. Tak będzie 
którym mówię, jest jawi = faze: ik 2 
tywem prywatnym, co nie świad z 

czy bynajmniej o jego zamożmo” * ROZDZIAŁ XLVII, 

ści, ani o wybitnem stanowisku Podsięp 


społecznem, 
| — Detektywem, powiadasz? 
— oży'wił się towarzysz Hikdy... 
A żak się nazywa? 

` — Karol Kryspin... Wiesz, ten 
sam, o którym tyłe ostatnio pi- 
sali w kurjerach... 
' — Niebywałe, miebywałe!.—=— 

Likas, podnosząc 


Gdy Kryspin wrócił tej nocy; 
do domu, pokojówka zakomuni* 
kowała mu, że jakaś pani dzwo* 
nila już kilka razy. i 
— Jakaś pani? — zaniepokoił 
sę detektyw. — Czy to mie prz» 
padkiem pani Rogulska?  - 


Y (Dalszy ciag jiro. 


Międzyklubowe zawody 
lek Koatletyczne 


(W dniu wczorajszym odbyły się na 
stadionie Król. Hucie między klubowe 
zawody lekkoatletyczne Sokół, Cze- 
ladź — Stadion, Król. Huta, zakończo- 
ne wynikiem 16 p. na 80 dła gospoda- 
mzy. W nawiasie tych zawodów odbył 
się trójbój rycerski przyczem pierw- 
sze miejsce zajął Hajduk z 16 punkta- 
mi, drugie — Maciołka 11 p. obaj ze 
Stadjonu, a trzecie Strojanowski 9 p. 
(Sokót), Wyniki zawodów lekkoatle- 
tycznych były następujące: 
> Panie. 60 m.: 1) Orłowska 8 sek. 
2) Segno. 8,4 (Sokół). 

100 m.: 1) Orłowska 13.6, 2) Segno 
138 

Skok w dal: 1) Segno 4,53 m., 2) No- 
mrakówna 4.32. 

: Skok w zwyż: 1) Orzełówna 1,41, 
2) Muszanka (Sokół) 125.5. 

* Rzut kulą: 1) Orzełówna 8,92, 2) No- 


wakówna 8.10, 
1) Orzełówna 30,54, 


t dyskiem: 
2) Żyłkówna 25,19, 
< Panowie.100 m.: 1) Czyż 11,3 (zer- 
wał nogę), 2) Hajduk 11,4. i 

200 m.: 1) Hajduk 23,4, 2) Strojanow 
ski 23,6, 3) Maciołka. A 

: 1) Skolik 2,4, 2) Janik 

1500 m.: 1) Kreczek (Sokół) 4,32, 
2) Grzesik 


RADJO 


* 100: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
7.05: Gimnastyka. 7.25; Muzyka z 
płyt. 7.55: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 1205: Muzyka z płyt. 12.30: Wia- 
domości meteorologiczne 12.33: Muzy 
ka z plyt 15.00: Wiadomości giełdo- 
we. eksportowe i gospodarcze. 15.20: 
Pieśni Schuberta i Mendelssohna, 15.35 
Koncert w wyk. Kwintetu Salonowe- 
„go 16.20: Przegląd wydawnictw. 16 35 
Z życia Związku Młodzieży Polskiej. 
16.40: Kronika harcerska. 16.50: Reci- 
tai fortepianowy Edwarda Steinberge- 
ra. 17.30. Odczyt z cyklu: „Literatura 
pólska“ p. t „Wyspiański“, 17.50: 
„Akcja społeczna popierania budowy 
szkół powszechnych * 18.10: Muzyka 


a z Warszawy. 18.50: Muzyka 
(płyty) 19.05: Rozmaitości. 19.10: 
Tadeusz Betleja: Odczyt p t. 


sportowe. 20.00: 
„Myśli wybrane, 2002: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfonicz- 
my z Filh. Warsz. w wyk orkiestry 
Filharm. 21.00: Feljeton literacki „Na 
starą nutę”, 21.15: D c. koncertu z 
Filh Warsz. 2240: Muzyka taneczna 
£ Warszawy. 22.40. Muzyka taneczna 
w Warszawy: 23.00: Skrzynka poczto- 
ma w ięzyku francuskim 


I ootoszenia DROBNE| 


ZDOLNY SZKLARZ zam. w Łagie- 
wnikach podejmie się prac szklarskich 
ma warunkach przystępnych. Paweł 
Banaś faviewniki ŚL. ul Szkolna 50. 
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Szneider w Król. Hu 
cie. uł! Mieleckiezo 41 unieważniam. 

HARMONJUM (nożne) dobrze utrzy 
mane. marki Sommerfeld, dwurzędo- 
we. 11 rejestrów sprzedam.  Zgłosze- 
dbz Janik, Ruda śl. Bytomska 

LZ 


TANI sezon wiosenny w Żegiesto- 
wie - Zdroju! 3 tygodnie w maju 100 
do 140 złotych. Wysokie zniżki kapie- 
łowe i lekarskie. Prospekty i informa- 
zje: Tow. Właścicieli Realności w Że- 
giestowie-Zdroju, wojew. krakowskie. 


Nowy czas 


110 m. płotki: 1) Sobik 16,7, 2) Mu- 
cha (Sokół) 19.4. 

Skok wdal. Żurek 6.21. 2) Kosz 6.16. 

Skok wwyż: 1) Kosz 1:76.5, 2) Kre- 
meke 1:76.5. 

Oszczep: 1) Kos 48.26,) 
44.50. 

Dysk: 1) Maiorczyk 35.71, 2) Jusz- 
czyk (Sokół) 31 88. 

Sztafeta 4x100: Stadion 4:6, 6) Sokół 
46.8. 

Ogólna punktacja 113 p. dla Stadio- 
nu, 80 p. dla Sokoła. Orgamizacia za- 
wodów sprawna. Publiczność dopisa- 
ła. 

W dnju 27 maja przyjeżdża na Śląsk 
czołowa drużyna południowo-wschod- 
nich Niemiec Wormacia (Worms), dla 
zmierzenia swych sił z miejscowym 
zespołem Polski KS Ruch. 

Naprzód Lipiny — Czarni Chropa- 
czów 7:0 (2.0). 

Do pauzy goście byl: równorzędny- 
mi przeciwnikami, po przerwie jednak 
zupełnie się załamali. Łupem bramek 
podzielili się: Tsuder (3), Kłossek (2), 


2) Mucha 


oraz Bochnia i Matula. Publiczności 
ponad 3 tysiące 
Zawody ligowe poprzedził przed- 


mecz rezerw z wynikiem 7:1 (4:0) dla 
Naprzodu. Arbiter.p. Laval dobry. 
22 Mała Dabrówka — 7 Siemiano- 
wice 3:0 (0:0). 
Bramki zdobyli Kopeć dwie ; Mor- 
kis jedna. 
OTWARCIE BOISKA W JANOWIE. 
W dniu 3 maja nastąpiło otwarcie 
boiska R. K. S. Siła w Janowie. Przy- 
byłych gości powitał imieniem Zarzą- 
du Klubu przewodniczący Malik, zaś 
aktu otwarcia dokonał prezes Śl. R. S. 
K. O. Rechowiak, poczem odbyły się 
zawody następujące: 
Piłka nożna 
L B. Siła Janów — IARKS. Sosnowiec 
3:2 (3:1). 
Główny mecz rozegrały drużyny: 
Siła Janów I — RKS. Gwiazda Bor- 
ki I z wynikiem 3:2 (2:1). Gra tych 
drużyn bardzo ładna, stojąca na wyso 
kim poziomie technicznym. W obydwu 
drużynach było widać dobre zgranie 
zespołowe. Publiczność. która się zgro 
madziła w liczbie 1500 oklaskiwała 
przebojowe momenty na boisku. 
Siatkówka. 
Z okazli otwarcia boiska drużyny 
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SPORT 


kobiece rozegrały- turniej, siatkówki. 
Spotkanie miało miejsce pomiędzy dru 
żynami RKS. Siła Janów i RKS. TUR. 
Szopienice. Spotkanie dało wynjk 37:22 
dla Janowa. Drużyna Janowa okazała 
się technicznie lepsza. 

TRENINGI RATA, W  SZOPIENI- 


CACH. 

Sekcja kobieca RKS. TUR. w Szopie 
nicach urządza swoje treningi we wtor 
ki i piątki o godz, 16 na boisku TUR, 
Sekcja uprasza członkinie o punktual- 
ne przybywanie na treningi. Śl. RSKO. 
deleguje na treningi specialną instruk- 
torke. 

PIŁKA RĘCZNA W BIELSKU. 

RKS. Vorwärts Bielsko rozegrał 
mecz towarzyski z aleksandrowickim 
RKS. V. J., który zakończył się 14:5 
dla Vorwartsu. 

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 

1 W USTRONIU. 

RKS. Bielsko rozegrał mecz piłki 
nożnej z drużyną Ustronia, która była 
technicznie lepszą, wygrywając w wy 
sokim stosinku 9:4- (6:1), Przegraną 
należy przypisać winie słabego bram- 
karza Bielska; rewanż powyższych 
drużyn odbędzie się 27 b. m. na boisku 
Biała-Lipnik. 

NOWE WŁADZE WYDZIAŁU PIŁKI 
RĘCZNEJ ŚL. R. S. K. O. 

Na ostątniem posiedzeniu kierowni- 
ków piłki ręcznej RKS. został wy- 
brany nowy wydział w skład którego 
weszli: Gansiniec Walter. Giszowiec, 
jako przewodniczący. Miron Alfred, 
Katowice, sekretarz; jako członkowie: 
Pawelok, Kr. Huta, Kleinert, Katowice 
i Hahn, Borki. Nowy wydz. wziął so- 
bie za zadanie podnieść poziom piłki 
ręcznej w RKS. Specjalnie będzje ota- 
czał opieką drużyny młodsze, które 
często za wczas grywają w piłkę noć 
ną, szkodliwą dla młodzieży. 


* 

Bieg kolarski dla stowarzyszonych; 
organizowany przez wydawn. „Po- 
lonji“, odbędzie się w dniu 3 czerwca 
DYR 


3 
I. K. B. Świętochłowice, gości u sie- 
bie w dniu 15 b. m. silny zespół Soko- 
ła z Rybnika. Chcąc z zawodów tych 
wyjść zwycięsko, gospodarze będą mu 
sieli dołożyć wszelkich starań, aby 
wyjść zwycięsko z tego meczu. 


Wielka impreza samochodowa 
w Kafowicach 


WIBLKA IMPREZA SAMOCHODOWI 
W KATOWICACH 

Cymkhana automobilowa, wchodząca 
w sikład turnieju samochodowego Zied, 
Szkół Kierowców Samochodowych Stu 
denckiego i Sieprawsikiego, mająca się 
odbyć w niedzielę dnia 13 maja w 
Katowicach — zapowiada się niezwy- 
kle ciekawie. Kierownictwo Cymkha- 
ny objął p. inż. Wesołowski, znany 
jako znawca automobilizmu i organi 
zator podobnych imprez. 
. Regulamin Cymkhany jest mastępu- 
jacy: ' 

1) Udział mogą brać byli uczniowie 
i sympatycy Kursów, posiadający zez- 
wolenie na prowadzenie pojazdów o- 
raz licencję sportową, którą można o0- 
trzymać w Śląskim Automobilklubie. 

2) Samochodoy muszą odpowiadać 
warunkom stawianym sa om, 
dopuszczonym do ruchu na drogach 
publicznych R 

3) Dopuszczalny jest dwukrotny u- 
dział tego samego wozu przy zmienio- 
nej obsadzie kierowcy. W obsadzie 
wozu może być tylko kierowca. 

4) Trasa Gymkhany oznaczona 
białą linją, chorągiewkami oraz 
tardami 

5) Za przekroczenie krawędzi trasy 
odlicza się każdorazowo 1 punkt. Za 


jest 
pe- 
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niewykonanie: zadania 25 punktów. 

6) Tern Gymkhany znajduje się w 
Katowicach mna” płacu gmachu 
Wojewódzkiego. 

Wiłądzami Gymkhany są: inż. Weso 
łowski — kierownik Dr. Domirski, inż, 
Dawidowicz, Mikuła, Musielik i mir. 
Politkowski — sędziowie, 

W skład Jury do Konkursu Piękno- 
ści Pojazdów, raczyty wejść J. W. P. 
W. Wojewodz'na Saloniowa, Pułkowni 
kowa Popielowa, Pułkownik Grosser— 
okr. dyr. Koleji, dr Nieć i prof. Kidoń 
art. malarz, 

Dotychczas zgłosiło się już 29 kie- 
rowców  Zeszłoroczni zwycięscy Raj- 
du pp. Eichbaum. Wiosna į Besłauer ma 
samoch. Polski Fiat 508 starać się bę- 
dą zająć zaszczytne miejsca. Poza- 
tem na starcie ujrzymy znanych kie- 
rowców: dyr. Głowackiego, dr Jako- 
ca, dr. Zdamkiewicza, mecenasową Nie 
ciową, inż. Wesołowskiego, inż, Fro- 
lewicza i wiele innych. 

Organizatorzy tej imprezy t. i. 
Zjedn. Szkoła Kierowców Samochodo- 
wych Studenckiego i Sieprowskiego w 
Katowicach — stoja przed ważnym 
zadaniem. Są jednak pewni, że wy- 
wiążą się ku zupełnemu zadowoleniu 
zarówno startujących jak i rzesz spor- 
towców i publiczności. 


Redaktor Józet Książek, 


Wydawca: Nowy, Czas w Katawicach, 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W miedzie'e i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


cemu' Dziubińskiemu (Bytom); 
( 
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Szumnie reklamowane jako „między, 
narodowe“ zawody bokserskie Beu- 
theu — Warszawa — Mysłowice, od- 
były się w ub. wtorek b. skromnie, (ku 
wielkiemu niezadowoleniu publiczno- 
Ści), jako zawody międzyklubowe B. 
B. C. 06 Bytom — K. S. 06 Mysłowi- 
ce, przy współudziale mistrza marynar 
ki Gwoździa (Legia — Warszawa). 
Organizacja zawodów szwankowała b. 
poważnie. 

Zawody rozpoczęły się (po godzin- 
nem opóźnieniu), walką wstępną: Le- 
wandowski — Bielski II. remis; w wa< 
dze muszej Hampf (Mysł.), ulega nie- 
znacznie na punkty brutalnie wajczą- 
waga 
piórkowa: Wieczorek (Byt.)—Gwóźdź 
(T.egja Warszawa). 

Polak dobrze paruje, jeszcze lepiej 
ripostując. Już po 1 starciu zapoznaje 
się Niemiec z deskami. a w trzeciem 


k. o. wisi w powietrzu, Zwycięża war 
szawianin (7?!) wysoko na "ARK 
Waga lekka: Deballa —  Kulesa 


(Mysł.), Niemiec nie może poradzić so 
bie z prawą prostą Polaka i raz po raz 
zbiera ciosy. W III rundzie gong ratuje 
go od k. 0. 

W wadze półśr. Bielsk' HI, zwycię- 
ża już w pierwszej minucie Bartira (B), 
przez techn. k. o. 

W wadze średniej odbyły się dwie 
walki; i tak: Bielski I, wega nieznacz- 
ne na punkty Kucharskiemu (Byt.), 
zaś Lipowicz wygrywa z Hassą (B.), 
któremu pod koniec walki zabrakło po 
wietrza. 

Półciężka: Czerwień Zolondek 
Byt.). B. mistrz Polski znajdował się 
w świetnej formie, toteż wygrywa 
pewnie na punkty. 

W wadze ciężkiej Wocka z dużo iżej 
szym od siebie Nitschem. nie miał du- 
żo roboty wygrywając już w pierw- 
szem starciu przez k. o. W ringu sę- 
dziował p. Kocur doskonale. (tr) 


SE MIE occie 
Nowe | 
pożyteczne wydzwnictwo 


Nakładem Wojewódzkiego Insty - 
tutu Rzemieślniczo - Przemysłowe- 
go w Poznaniu wychodzi kwartał- 
nik „Psychometrja* pod redakcją 
Dr. Jana Schwarza, poświęcony psy 
chologji stosowanej ze szczególnem 
uwzględnieniem psychometrji zawo 
dowej i szkolnej. 

Numer I „Psychometrji* zawiera 
artykuły p. t.: Rozkład ilorazów in 
teligencji w szkołach poznańskich, 
Szacowanie inteligencji, Życzenia 
zawodowe młodzieży poznańskiej I 
w. in. ż 


Kwartalnik bogato 
wydano niezwykle 


ilustrowany 
starannie, na 
dobrym papierze. Pren. kwartałna 
1 zł. roczna 4 zł. 


REPERTUAR 
TEATRU POLSK'EGO 


Sobota, 125 „Pani Chcrążyna* — 
dla szkół, godz. 15.30; „Silesiana (pra 
premiera) — godz. 19.30. 

Niedziela, -13.5 „Oto kobietą“ —- 
godz. 16; „Siłesiana* — godz. 20. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Piątek, 11.5 „Firma“ w Tarnowskich 
órach — godz. 20. 

Sobota, 12.5: „Szopka polityczna” w 
Pszczynie — godz. 20.30. 
Poniedziałek, 14.5  „Siłesiana* w 
Król. Hucie — godz. 19.30; 14. „To- 
wanriszcz* w Rybniku — godz. 20. > 


— 
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